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W LEPSZYCH
WARUNKACH

LEPSZA PRACAInformacja prasowa była krót­ka. Wynikało z niej, że w Za­kładach Fosforowych w Lu­boniu, w trakcie spawania zbiornika oleju opałowego, doszło z winy przedsiębiorstwa montażowego do katastrofy. Wsku­tek nieprawidłowego przebiegu prac nastąpiło zapalenie ropy i wybuch. Zginęło dwóch młodych robotni­ków.Ten wypadek zasługuje na szcze­gólną uwagę, bowiem był przykła­dem wyjątkowego lekceważenia obowiązków służbowych, niedbal­stwa i złej organizacji pracy. Obaj robotnicy mieli za sobą po dwie godziny przeszkolenia w zakresie bhp, a żaden z nich nie posiadał uprawnień zawodowych; przy tym, nie zostali odpowiednio poinstru­owani.Tego wypadku jak i wielu innych, notowanych w aktach inspektorów pracy, można było uniknąć. Za­brakło jednakże właściwej dbałości o człowieka, zabrakło zaangażowane go stosunku do wykonywanych obo­wiązków służbowych — przymio­tów, których wymaga się od nadzo- ru i kierownictwa w każdym zakła­dzie, a w przedsiębiorstwie socja­listycznym w szczególności.
Braki — często 

rrczym nieuzasadnioneNiebezpieczeństwo urazów to oczy wiście tylko jedna strefa zagrożenia zdrowia i życia pracowników. Na pojęcie bezpieczeństwa i higieny pracy składa się wiele elementów, poczynając od wentylacji i klima­tyzacji hal fabrycznych czy nawet biur aż po odzież ochronną, doży­wianie, opiekę lekarską itp.Na administracji zakładów pracy ciąży jednakże jeszcze szereg innych obowiązków' " wobec" pracowników, które nazywa się ogólnie opieką socjalną. Służy ona pracowni­kom, a więc stanowi integralną część procesu wytwarzania, inaczej — procesu pomnażania dóbr material­nych i innych, niezbędnych dla nor­malnego, nie przerwanego rozwoju współczesnego społeczeństwa.Czy więc kierownik zakładu życzy sobie, czy też nie — jego obo­wiązkiem jest stawiać sprawy warunków pracy i warunków so­cjalnych na takim miejscu, które gwarantuje klasie robotniczej realizację jej praw socjalnych, jako zdobyczy ustroju Polski Ludowej.Tymczasem, choć mamy do od­notowania wiele bardzo istotnych osiągnięć poszczególnych zakładów — istnieje też nadal szereg niedo­ciągnięć, wymagających baczniej­szej uwagi. W wielu dziedzinach produkcji doszło do dysproporcji między rozwojem gospodarczym, po­stępem technicznym i ekonomicz­nym, a postępem w zakresie wa­runków pracy i świadczeń socjal­nych. Niektóre zakłady wyraźnie nie nadążają z doskonaleniem bazy socjalnej, jej form oraz jakości.Rosnącym wymaganiom tech­nicznym (nowoczesne maszyny i urządzenia) i potrzebom ludzi (wyż­sza stopa i wzrost cywilizacji) nie wszędzie towarzyszą dostateczne starania administracji zakładowych, inwencja i świadomość polityczno- soołeczna kierowników. Tym łatwiej można dostrzec te zjawiska, że wiele zaniedbań jest wynikiem nie braku środków lecz jedynie niczym nie­uzasadnionych oporów, rutyniar- stwa, braku troski, lekceważenia wpływu warunków pracy — na jej wyniki.
Inicjatywa partiiDbałość o warunki pracy i życia ludzi była zawsze, i jest przedmio­tem bacznego zainteresowania par­tii. Realizatorem jej polityki i dą­żeń są organizacje partyjne i człon­kowie partii, organizacje polityczne i społeczne. Im przeto postawiono odpowiedzialne zadanie usunięcia zaniedbań. Od nich zażądano ener­giczniejszego w przyszłości działa­nia. by człowiek przy warsztacie czuł się nie tylko bezpiecz­niej, ale i lepiej, by w mia­rę doskonalenia techniki i intensy­fikowania nracy mógł on podnosić swoją godność pracownika socjali­

stycznego przedsiębiorstwa. A nie przysporzy mu tej godności podarty kombinezon, zaśmiecona śniadalnia, czy nieczynna łaźnia, uniemożliwia­jąca schludny wygląd w czasie po­wrotu z pracy do domu.W lutym ubiegłego roku Egzeku­tywa Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu wystosowała do wszystkich organizacji partyjnych list, w którym zwracano uwagę na potrzebę poprawy warunków pracy i warunków socjalnych w zakła­dach Wielkopolski. Rezultatem listu były — opracowane przez te orga­nizacje, komitety powiatowe, dziel­nicowe i miejskie — programy dzia­łania w tej dziedzinie. Na ich pod­stawie sporządzono program woje­wódzki.Był to dla naszego województwa moment zwrotny. Przystą­

piono do generalnego bilansowania potrzeb, a przy tym do porządko­wania tej zaniedbanej dziedziny.Na plenarnym posiedzeniu KW w listopadzie 1967 r., które odbyło się przy współudziale Wojewódzkiej Komisji Związków Zawodowych, liczne zakłady meldowały już o wy­konanych najpilniejszych pracach, często dla załóg doniosłych. Okaza­ło się przy tym, że niejedno zrobio­no bez większego wysiłku, stosun­kowo prosto i łatwo. Jeszcze raz po­twierdziła się teza, że zadecydowały o tym nie środki finansowe, a czyn­na postawa, ostrzejsze spojrzenie i zaangażowanie w sprawy partii i ludzi.Nie będziemy przytaczać tu przy­kładów co zrobiono, czym i w jaki sposób przyczyniono się do znacz­nych zmian na lepsze w dziedzinie bhp i zagadnień socjalnych. Przy­kładów byłoby zbyt wiele, zwłasz­cza że do tej bogatej listy dochodzą nowe, aktualnie podejmowane i już
Wanda Chila

W rejonie 
doktora

KolińskiegoSiedziałam na białym taborecie pomiędzy szafką z medyka­mentami, a wagą dla niemów laków. W pokoju pachniało świeżą farbą i lakierem. Nie- zadeptany jeszcze chodnik i sztywno krochmalone firanki także świadczy ły c tym, że pomieszczenie to cał­kiem niedawno „wyszło” z rąk eki­py remontowej. Po raz któryś tam przez uchylone drzwi zajrzała pielę­gniarka:— Pan doktor przeprasza, jeszcze tylko kilku pacjentów...— Nic nie szkodzi. Właśnie podzi­wiam bo chyba mieliście tu remont?— O tak! Mieliśmy prawdziwe ur­wanie głowy: pacjenci razem z ma­larzami, hydraulikami, elektrykami! Ale na szczęście szybko się z tvm u- winęli, a ośrodek wygląda jak nowy. Bo przedtem...Przedtem była to stara, pamiętają ca sam początek naszego wieku, ru­dera. Zupełnie do potrzeb ośrodka nie dostosowana. Podłogi pełne szpar, dymiące piece, przewody elektrycz­ne ciągnięte wierzchem, po tynku i w każdej chwili grożące wypadkiem, złe — pod względem funkcjonalnym — rozmieszczenie pokoi. Ale ludzie się przyzwyczaili i nawet nie na­rzekali. Zawsze to wygodniej przyjść do lekarza miejscowego, choćby i w nie najpiękniejszym gabinecie urzę­dował niż jechać „do powiatu” z kaź dą grypą.
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realizowane zobowiązania z okazji V Zjazdu partii, zawierające posta­nowienia o porządkowaniu fabryk, zakładaniu przedszkoli i żłobków, budowie osiedli wypoczynkowych, urządzeniu stołówek itp.
Zaczynamy 

nowy cykl publikacjiZatrzymamy się na tej części pro­gramu wojewódzkiego, która zobo- j wiązała zakłady, organizacje partyj­ne i związkowe dokonać do 1970 roku dalszej poprawy warunków pracy i warunków socjalnych wiel­kopolskich załóg. Chcemy bowiem w specjalnym cyklu publik a- 
c j i bliżej zapoznać czytelników, z tym, jak przebiega realizacja pro­gramu, jak w wielu zakładach roz­wiązano nurtujące je problemy i wreszcie z jakimi kłopotami bory­kają się nadal załogi. Nie sądzimy, bowiem, by wszędzie już było do­brze. Obok więc osiągnięć chcemy pokazywać braki, a zarazem pod­powiadać, czym by się zająć nale­żało.Program jest bardzo obszerny, ale realny, kompleksowy ale i sko­ordynowany z planami wydatków na te cele. Mówi on m. in. o koniecz­ności poprawy warunków bhp i ochrony zdrowia pracowników, o ułatwieniach w żywieniu zbioro­wym i wypoczynku po pracy, o roz­woju urządzeń socjalnych i dosko­naleniu usług oraz zaopatrzenia. Nie zabrakło w nim spraw kultury ma­sowej i dojazdów do pracy, pomocy rencistom i inwalidom. Zawiera nawet listy zakładów, które mają w tym zakresie szczególnie wiele do zrobienia.W naszym cyklu pod hasłem ZA­
KŁAD — ZAŁODZE chcemy dopo­móc załogom w dążeniu do tego, by praca i przebywanie w zakładzie były przyjemnością, by ludzie czuli się prawdziwie socjalistycznymi pra­cownikami.Oczekujemy jednocześnie listów i informacji, sygnalizujących, co jest powodem do dumy niejednej załogi lub co nadal niepokoi. Nasz cykl 
ZAKŁAD — ZAŁODZE lepiej speł­ni swoją rolę, będzie pełniejszy i treściwszy, gdy wzbogacą go sami zainteresowani — ludzie pracy Wiel kopolski.

— Kiedyśmy to zauważyli, że ten nasz ośrodek nie jest taki, jak trze­ba, ani nawet taki, jaki mógłby być? Chyba gdzieś w sześćdziesiątym trze cim roku. Dlaczego akurat wtedy? Ano, bo to nąsz doktor wtedy do nas przyszedł, i zaczął mówić, że...Stanął przede mną jeszcze ze ste­toskopem w ręku, jeszcze myślami towarzyszący ostatniemu pacjentowi („siostro, to skierowanie do szpitala trzeba zaraz...”). Odnalazł w kącie pokoju drugi taboret, wyciągnął pacz kę MDM-ów. Widać było, że chce tę chwilę rozmowy potraktować jako relaks.— Dobrze, że pani tydzień temu nie przyjechała. Urzędowaliśmy tu wśród kubłów z farbą... — „Ten re­mont, to najwyraźniej ich temat dnia” — pomyślałam.— Jednak pan to spowodował, dok torze...— Mamy szczęście do wyjątkowo przychylnych potrzebom służby zdro wia władz miejskich. Ja im po pro­stu pomogłem uświadomić sobie, że to jest naprawdę potrzebne i że to można zrobić.Pomógł dosyć skutecznie. A zaczął to robić, jeszcze wtedy gdy miesz­kał w Śremie i pracował — zgodnie ze swą specjalizacją — w miejsco­wej poradni przeciwgruźliczej. Po trzyletniej, podyplomowej pracy w Poznaniu, dr Jerzy Koliński prze­niósł się tutaj w poszukiwaniu miesz kania. Tak, dziś już może to powie­dzieć zupełnie swobodnie. Bo prze­cież za chwilę równie swobodnie po­wie o tym, jaką satysfakcję sprawia fakt że człowiek „siedzi w swoim środowisku”, że spoglądając na wy­łożone rano karty zdrowia może od razu się domyślić, z czym kto przy­chodzi. Więc wtedy w 1960 roku, z racji swego stanowiska, zmuszony bvł do częstych i bezpośrednich kon taktów z przedstawicielami admini­stracji państwowej, pomagającej mu

Tadeusz KaczmarekMilczenieto nie odpowiedź
"1 T ie będę tu powtarzał znane- % go w szerokim wyborze i na- % szym czytelnikom steku -- • bzdurnych oskarżeń, płyną­cych tak zgodnym tonem z monachijskiej „Freies Europa” i z Izraela, z ośrodków międzynarodo­wego syjonizmu, zwłaszcza w Sta­nach Zjednoczonych i z ust rewizjo nistów bońskich. Warto jednak i trze ba zauważyć, że oskarżenia o rzeko­my antysemityzm płyną z ośrodków wybujałego nacjonalizmu.Bo z czego, jak nie z nacjonalizmu wypływa przykazanie światowej or­ganizacji syjonistycznej o tym, że 

„obowiązkiem Żydów w diasporze 
jest udzielanie pomocy Izraelowi nie 
zależnie od tego czy rząd, któremu 
Żydzi w danym kraju podlegają, 
pragnie tego czy nie”? Z niczego in­nego jak właśnie z szowinistycznego nacjonalizmu narodziła się nagonka antypolska w 1956 roku, kiedy syjo­nizm torował już drogę dla nawią­zania stosunków między Izraelem a NRF. To wtedy po raz pierwszy do­wiedzieliśmy się, że to rzekomo my, Polacy, ponosimy przede wszystkim winę za masową eksterminację Ży­dów w okupowanym przez hitleryzm kraju.Ta antypolska histeria ma daleko sięgające korzenie, zarówno poza gra nicami naszego kraju jak i u nas.Już przed sierpniem 1948 roku, kie dy z pozycji socjalistycznych i pa­triotycznych wskazywano na potrze­bę walki z nacjonalizmem wszelkie­go typu — nie wyłączano z tego, rzecz jasna, potępienia nacjonaliz­mu żydowskiego. Jak wiadomo jed­nak, żydowscy szowiniści każde po­tępienie swego nacjonalizmu nazy­wają antysemityzmem, nacjonaliz­mem, a więc w tym przypadku na­cjonalizmem polskim.Ale wtedy właśnie sekretarz ge­neralny Komitetu Centralnego PPR Władysław Gomułka bezpodstawnie oskarżony został o odchylenie pra- wicowo-nacjonalistyczne. Z podob­nych pozycji zaatakowano partię dziewiętnaście lat później — w czerwcu 1967 r. po przemówieniu Władysława Gomułki na VI Kongre sie Związków Zawodowych.Bezpośrednim bodźcem — przy- pomnijmy — do nikczemnej nagonki antypolskiej stało się oświadczenie Władysława Gomułki złożone w związku z tym, że agresja Izraela na kraje arabskie spotkała się z aplau­zem w syjonistycznych środowiskach Żydów — obywateli polskich: „Sto- 
imy na stanowisku, że każdy obywa­
tel Polski powinien mieć tylko jed­
ną ojczyznę — Polskę Ludową”.

np. w organizowaniu środowisko­wych badań. Na tej samej drodze zetknął się z ojcami miasta Dolska (słynnego w okolicy m. in. z uroczej „plantacji” róż na ulicznych skwer­kach). Widać nie najgorzej im się współpracowało, skoro w sześćdzie­siątym trzecim, kiedy to miasteczko wy lekarz osierocił Dolsk dla uro­ków miejscowości uzdrowiskowej (mieć mu to za złe?) — zaproszono go do rządów w opuszczonym przy­bytku białej służby. Że zaś ojcowie znali już nieustające zainteresowa­nie doktóra wszystkim, co bliskie i

Dr Jerzy Koliński: „... upow­
szechnienie profilaktyki to jedno 
z najpoważniejszych osiągnięć 
wiejskiej służby zdrowia.”

Fot. — K. Przychodzkl

Trzeba to przypomnieć, bo ta koń kretna sytuacja wyraziście odsłania nacjonalistyczne źródło wściekłej na gonki na nasz naród. Czy bowiem ktokolwiek uczciwie myślący może się godzić z tym, żeby jakikolwiek nacjonalizm pozostawał poza społecz ną krytyką? Nie sposób przecież ina czej walczyć z nacjonalizmem jak właśnie z konkretnymi jego przeja­wami. Ale nie wszyscy chcą to przy­jąć za prawdę oczywistą, usiłując swój nie zawsze maskowany nacjo­nalizm odpierać oskarżeniami o rze­komy antysemityzm.Syjonistyczna propaganda skie rowana jest nie tylko przeciw ko Polsce.Jeszcze przed zeszłoroczną agre­sją Izraela na państwa arabskie na czelny rabin Wielkiej Brytanii skie rował apel do Żydów Anglii i wszę­dzie poza Izraelem, stwierdzający:
„Żydzi na całym świecie mają obowią­

zek pracować, przekazywać pieniądze, 
a nawet walczyć w obronie Izraela, po 
prostu dlatego, że są Żydami”.Wówczas to pośród obywateli bry tyjskich pochodzenia żydowskiego' nie było tylko takich, którzy popar li rabina bądź zamilkli. Oto Ber­nard Levin na łamach amerykań­skiego dziennika „International He­
rald Tribune” w sierpniu ubr. czuł potrzebę napisania:

„Z pozycji obronnej, jaką dają mi 
moje żydowskie nazwisko i żydowscy 
przodkowie, podjąłem publiczną polemi­
kę z naczelnym rabinem w mej stałej 
rubryce w „Daily Mail”. Powiedziałem, 
że nie poczuwam się do lojalności ani 
obowiązku wobec Izraela, lecz tylko do 
mego kraju — Wielkiej Brytanii, że mój 
podziw dla osiągnięć Izraela był hamo­
wany myślą o niesprawiedliwości, jakie 
jego utworzenie wyrządziło tylu Ara­
bom”.Jeszcze bardziej zdecydowanie w obronie prezydenta de Gaulle’a, os karżonego przez syjonizm o antyse­mityzm wystąpili także Francuzi po chodzenia żydowskiego. Oto młody uczony Edmond Bettelheim na ła­mach dziennika francuskiego „No- 
tre Republiąue”, (8. XII. 1967) tak odpierał zarzuty syjonizmu:

„Właśnie jako Żyd potępiam ludzi złej 
woli, syjonistów izraelskich, którzy stro­
ją się w szaty heroldów antyrasizmu tyl­
ko wówczas, gdy państwo Izrael jest za­
grożone na skutek swej ekspansjonisty- 
cznej polityki, ale którzy jednocześnie 
zgadzają się z antysemitami co do tego, 
że prawdziwą ojczyzną Żydów jest Izra­
el.

Nie, panowie syjoniści, nie panowie 
antysemici. Moją prawdziwą ojczyzną 
nie jest i nie był nigdy Izrael. Moją oj­
czyzną jest Francja. Jestem Francuzem

Dokończenie na str. 2

najważniejsze dla jego pacjentów — powołano go również w poczet rad­nych. No i zaczęło się „utrapienie”. Bo odtąd nie było w Dolsku sesji miejskiej rady, na której by doktor nie kreślił przed zgromadzonymi per spektywy „nowego” ośrodka zdro­wia. Ładniejszego. Sprawniej działa jącego. Stanowiącego bardziej efek­towny fragment miasta. Dającego świadectwo tego, że Dolsk może... Utrapienie bardzo szybko przemieni­ło się w chlubę. Ośrodek odmłodniał, wypiękniał; wkrótce — stojąc na ro­gatkach miasta — witać będzie przy jeżdżających odnowioną fasadą, ko­lorowymi klombami kwiatów, wy­brukowanymi dookoła chodnikami, („strach było patrzeć, jak matki cią gnęły wózki z maluchami wśród bryzgów błota”). Bo doktor na re­moncie wnętrza nie poprzestaje.— Tu się już ze mnie śmieją, wie pani, co ja będę robił, jak się ten re­mont zakończy. Ale ja sobie chyba coś wynajdę. O, na przykład chce­my teraz wyremontować dawną izbę porodową: zamienić ją na mieszkania dla naszych pracowników tzn. położ nej, farmaceuty i stomatologa. Bo mieszkania, to właśnie pięta achille sowa terenowej służby zdrowia.Rejon obejmuje 7 tysięcy miesz­kańców. Dodajmy, że jest to rejon rozległy; poza Dolskiem, który liczy 1000 mieszkańców, należą do niego okoliczne, bardzo rozrzucone wsie. Kiedy doktor kończy udzielanie po­rad swojej „dziennej normie” pac­jentów przeciętnie około 40) — je- dzie do Śremu, by w czasie 3 godzin pełnić funkcje kierownika poradni przeciwgruźliczej, ponieważ dotąd nikt go tam nie zastąpił, a poradnianie może przestać działać. -

— Więc pana dzień pracy zaczyna się o godz. 8. A kiedy się kończy?— To się pani może wydać śmiesz ne, ale mój rozkład zajęć normuje po
Dokończenie na str. 2



Milczenie to nie odpowiedź Monika Warneńska

Uczelnie pod bambusową strzechą
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Dokończenie ze str. 1
pochodzenia żydowskiego, ale przede 
wszystkim Francuzem, równoprawnym 
dziedzicem tej pełnej chwały i smutku 
spuścizny, jaką przekazały nam stulecia 
historii Francji. Wspólnie też z innymi 
Francuzami buduję przyszłość, jaką prze 
kazały nam stulecia historii Francji”.* rzytaczam te głosy ludzi, któ rzy jakże jasno brzmiącymi słowami stanęli w obronieswoich ojczyzn, zaatakowanych przez syjonizm.Szalbiercze oszczerstwa reakcji i syjonizmu w nieporównanie więk­szym stopniu dotykają nasz kraj. Nie oczekujemy oczywiście, że o sprawy Polaków upomnieć się ze- chcą ci, którzy przez lata całe zaj­mowali poważne stanowiska w apa­racie państwowym Polski, by potem zdradzić nasz kraj i przejść na bez­pośrednią służbę wywiadu Izraela.

A tak przecież postąpili m. in. Józef 
Światło (czyli Izaak Fleischfarb) — były 
wicedyrektor w byłym Ministerstwie Bez 
pieczeństwa Publicznego; Władysław Ty- 
kociński (czyli Eliasz Tikhotiner) — by­
ły szef polskiej Misji Wojskowej w Ber­
linie Zachodnim; Paweł Monat — były 
pułkownik Wojska Polskiego.

Nie oczekujemy też, że o Polskę upo­
mną się tacy, jak Leon Srebnik, który 
przed kilku laty wyjechał do Izraela, by 
tam prowadzić przedsiębiorstwo i za po­
średnictwem swej australijskiej filii 
sprzedawać do Polski zgniły kauczuk, za­
mawiany przez Zjednoczenie Przemysłu 
Gumowego, kierowane do niedawna 
przez naczelnego dyrektora Mieczysława 
Srebnika (czyli Kolmana). O tym, że M. 
Srebnik oskarżony został o sfałszowanie 
dyplomu wyższej uczelni informowaliś­
my w „Głosie” z 26 ubm.Nie zależy nam również na tym, by upominali się o sprawy Polski tacy, jak Izydor Orhon — przeby­wający od kilku lat w Izraelu, a znany przed kilku laty w Poznaniu były kierownik Wydziału Kultury Prezydium WRN i przedtem dzia­łacz.Nie od takich oczekujemy obrony socjalistycznych i patriotycznych in teresów Polski Oni sie już wypo­wiedzieli swymi czynami.Oartia oczyszcza swoje szeregi z ludzi, którzy okazują się kosmopolitami, chcącymi tyl­ko czerpać jak największe korzyści z faktu, że żyją w naszym kraju, a gotowi są zdradzić nas? kraj przy lada okazji.
p
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W ostatnich 2-3 latach pojawiło się 
w polskiej twórczości filmowej znacznie 
więcej niż w innych okresach, pozycji 
słabych, nijakich, nieporadnych war­
sztatowo albo po prostu zupełnie złych. 
Nad tym, jakie czynniki spowodowały 
gwałtowny i zbyt dlugotrwajqcy marazm 
w tej dziedzinie zastanawia się Ryszard 
Gontarz na łamach „Prawa i Życia” w 
artykule pt.

SZARGAM „ŚWIĘTOŚCI"

Autor pisze o filmach, które weszły 
na ekrany bqdź o tych, które wyprodu­
kowano, łożqc na to milionowe sumy 
i spisujqc je na straty. Pisze też o po­
stawie moralnej i etyce ludzi filmu pol­
skiego.

Przypomina zrealizowanie w 1958 r. w 
koprodukcji przez producenta filmowe­
go z Berlina Zachodniego Artura Brau- 
nera i przez Aleksandra Forda filmu 
„Ósmy dzień tygodnia”. Film był roz­
prowadzany przez Boston - Film — Esta­
blishment w krajach kapitalistycznych, 
a w Polsce poszedł na półki.

„Był to bowiem film — pisze Gontarz 
— w swej wymowie politycznej wrogi 
Polsce, oszczerczy, oburzająco niepraw­
dziwy. Efektem koprodukcji Filmu Pol­
skiego z Arturem Braunerem z Berli­
na Zachodniego, były nasze milionowe 
straty i kursowanie po świecie filmu — 
oszczerstwa na Polskę i Polaków, fir­
mowanego przez Film Polski. Czy wycią­
gnięto w tej sprawie jakieś wnioski? Czy 
żądano od Aleksandra Forda i kierow­
nictwa Filmu Polskiego wyjaśnień w tej 
skandalicznej aferze? Nie”.

Kult Zachodu jest chorobę części śro­
dowiska filmowego w Polsce.

„W tych samych kategoriach — pisze 
Gontarz — ulegania pewnym szkodliwym 
prądom, należy chvba rozmtrvwać film 
pt. „Rassenschande” — czyli „Kiedy mi­
łość była zbrodnią”, reżyserii Jana Ryb-

GŁOS TYGODNIA
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Partia oczyszcza swoje szeregi z ludzi nie związanych z socjalizmem i z Polską. Sporo takich faktów zna już opinia publiczna. Jedną z de cyzji podjęła niedawno egzekutywa Komitetu Uczelnianego PZPR Uni­wersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu wobec doc. dr. Wiktora Jassema — kierownika Katedry Fo netyki tej uczelni.13 marca br. prowadzący zajęcia na Uniwersytecie otrzymali dla od­czytania swoim studentom teksty a- pelu rektorów o nieuczestniczenie w nielegalnych zgromadzeniach. Wówczas członek partii — doc. dr W. Jassem (cytuję jego słowa z pro tokołu egzekutywy KU z 14 marca br.) oświadczył: „Jeśli jest tu mo­
wa o syjonistach, to nie mogę tego 
odczytać.”.Jednogłośny wniosek o wydaleniu z partii doc. dr. W. Jassema — cytu ję z tego samego protokołu —uzasad­niono „niewłaściwą postawą przy 
wykonywaniu poleceń partyjnych i 
niezrealizowaniem uchwał władz u- 
czelni w sprawie występowania prze 
ciw nielegalnym wiecom w momen­
cie, gdy sprawy dyscypliny partyj­
nej są szczególnie ważne”.Przeciwko syjonistycznej propa gandzie szczególnie zdecydo­wanie zaprotestowali robotni­cy, odżegnali się od niej studenci, za­protestowała olbrzymia większość narodu.Wciąż trwa proces wyraźnego o- kreślania się ludzi, zgodnie z tym, co zawarł w swoim marcowym prze mówieniu Wiesław. Nikogo w Pol­sce nie pytamy o pochodzenie. Zwal czarny nacjonalizm syjonistyczny, uznajemy bowiem za niedopuszczal­ny także każdy inny. Kto tak my­śli i postępuje, ten jednak ma peł­ne prawo domagać się od każdego samookreślenia, zdecydowania się na to, jaki kraj uważa za swoją oj­czyznę i zajęcia stanowiska wobec os tatnich wydarzeń. Mamy też prawo oceniać każdego według jego pracy, według czynów. To zaś oznacza zarazem, że nikt ze względu na swoje pochodzenie nie może domagać się dla siebie szcze­gólnych praw.Ta właśnie prawda, tak oczywi­ście jasna, toruje sobie drogę w praktyce naszego życia.

TADEUSZ KACZMAREK

kowskiego. Zupełnie nie mogę pojąć jak 
ten film będący także efektem kopro­
dukcji z producentem zachodnioberliń- 
skim mógł ukazać się na ekranach na­
szych kin. Polscy robotnicy w Niemczech 
hitlerowskich pokazani zostali w tym 
filmie jak wczasowi podrywacze. Są sy­
ci, weseli i żądni przygód (...) Nie ma w 
tym filmie niewolniczej pracy ponad si­
ły, nie ma straszliwego terroru, nie ma 
prawdy. Jest erotyzm i fałsz. Czy taki 
film mógłby powstać w Polsce, gdyby 
nie wpływ zachodnioniemieckiego kopro- 
ducenta? Jestem pewny, że nie.

Szkodliwość filmu jest tym większa, 
że utrzymany on jest w konwencji do­
kumentu i stwarza pozory autentyzmu. 
Słusznie więc ZBoWiD, a także załoga 
FSO na Żeraniu zaprotestowali przeciw­
ko wyświetlaniu „Rassenschande”. w 
wyniku czego film został zdjęty z ekra­
nu. Niezależnie od intencji Rybkowskie- 
go. powtórzyła sie wiec raz jeszcze hi­
storia „Ósmego dnia tygodnia”.

Z kolei autor pisze o odpowiedzial­
ności za wyprodukowanie złych filmów. 
Za artystyczny kształt filmu I |eqo wy­
mowę ideowq ponosi odpowiedzialność 
reżyser, a w naszei kinematografii ist­
nieje też funkcja kierownika artystycz- 
neao i szefa produkcji, którzy otrzymują 
od 20 do 45 tvs. zł od filmu. A jak ich 
nadzór wygląda?

Szef produkcji zespołu „Start” Alek­
sander Hochberg w czasie realizacji fil­
mu „Gdzie Jest generał” był w plenerze 
dwa razy po dwa dni. przy filmie „Bea­
ta” — trzy razy po jednym dniu; w ze­
spole „Kamera” kierownik artystyczny 
Jerzy Bossak i szef produkcji Józef Kra­
kowski pobrali pieniądze z tytułu nad­
zoru nad realizacją filmów „Podróżnicy” 
i „Pasażerka”, nie będąc ani sekundy w 
czasie zdjęć w plenerach”.

Inspektorzy NIK w każdej kolejnej 
kontroli trafiajq na wykroczenia, straty 
i nadużycia, ale, ich wnioski nie sq re­
alizowane.

„Inspektorzy piszą — czytamy — a na­
si wielcy twórcy filmowi „kręcą” dalej. 
Kudy tam biednemu inspektorowi NIK, 
zwykłemu urzędnikowi państwowemu do 
Forda czy Bossaka. Niech sobie pisze 
biedaczyna. Doceniając rolę wiceprezesa 
NIK Zambrowskiego, należy zapytać, ja­
ka była rola dyrektorów departamentów 
koordynacji i prezydialnego w torpedo­
waniu wniosków merytorycznego depar­
tamentu. Byłoby oczywiście wielkim u- 
proszczeniem. odpowiedzialnością za to, 
co się dzieje w naszej kinematografii, o*

Wzgórza i zagajniki. Małe chatki, ukryte w gąszczu zieleni. Czysto zamiecione ścieżki. Pod bambusową strzechą gliniana polepa. Drewniane stoły, na nich szkło la­boratoryjne: butelki, flakony, am­pułki. Łagodnie igrające płomienie palników. Waga apteczna produkcji radzieckiej.
Szałas przytulony do łagodnego skłonu 

wzgórza. Gromadka młodzieży wstaje z 
miejsc. Zajęcia dla drugiego roku słu­
chaczy wydziału farmacji. Wykładow­
czyni, Tran Oung Ton, rozpoczęła studia 
podczas wojny poprzedniej, w dżunglo- 
wej wyższej szkole medycznej. — Przy­
dało mi się niejedno doświadczenie z 
tamtych lat — powiada. Jest matką troj­
ga dzieci. Najstarszy syn studiuje fi­
zykę.

Jesteśmy na jednym z wydziałów ewa­
kuowanego z Hanoi uniwersytetu. Do 
roku 1964 istniał wspólny fakultet medy­
cyny i farmacji. Potem nastąpił rozdział 
tych obu specjalności. Od roku 1965 uni­
wersytet wywędrował poza obręb stoli­
cy. Środki transportu: autobus i cięża­
rówka, wózki ręczne i... własne plecy. 
Półtora tysiąca studentów, wśród nich 
60 procent dziewcząt, kształci się w za­
kresie osiemnastu dyscyplin. Ponadto 
prowadzone są kursy specjalistyczne dla 
farmaceutów wojskowych. Wśród wykła­
dowców jest wiele kobiet.— Na początku było nam bardzo trudno — mówią kierownicy fakul­tetu: Huynh Quang Dac, rosły męż­czyzna w bluzie o półwojskowym kroju i jego zastępczyni, Ha Tuong. — Brakowało nam wody i elektrycz­ności. Musieliśmy sami wraz z mło­dzieżą zbudować dla nas wszystkich dach nad głową. Najlepiej radzili so­bie z tą pracą studenci pochodzący ze wsi. Teraz mamy 250 budynków, rozrzuconych dla większego bezpie­czeństwa przed nalotami na znacz­nej przestrzeni. Oczywiście, budyn­ki te — to lekkie, bambusowe ba­raki. Są wśród nich sale wykłado­we, mieszkania profesorów i studen­tów. biblioteki i laboratoria, a także żłobek i szkoła podstawowa pierw­szego stopnia dla dzieci personelu.

Sale wykładowe pod bambusową strze­
chą. Słuchacze czwartego roku odbywa- 
barczać tylko NIK. Odpowiedzialność ta 
spada przede wszystkim na Dyrekcję 
Zjednoczonych Zespołów Realizatorów 
Filmowych, Naczelny Zarząd Kinema­
tografii i Ministerstwo Kultury (...)

W kinematografii polskiej, w której 
władztwo dusz i pieniędzy sprawuje gru­
pka pomnikowych postaci — jest duszno 
1 mroczno. Czas przerwać — kończy Ry­
szard Gontarz — niezdrowe milczenie 
wokół tych spraw”.

HISTORIA JEDNEJ NADZIEI
To tytuł artykułu Romana Bratnego w 

„Kulturze”. Jest to próba obrachunku, 
jaka - zdaniem autora powinni podjqć 
ludzie pióra. Bratny pisze o środowisku 
pisarzy.

„Stało się. Ale przecież — pisze Brat­
ny — nie wiecowe wystąpienia określają 
rangę i miejsce pisarza w życiu kultural­
nym narodu. Obraz szkód społecznych 5 
wyniesionych na ulice, podwórce i sale 
uniwersytetów stanowi, mam nadzieję, 
wystarczający szok dla amatorskie.}* poli­
tyków. Czas sam zweryfikuje na kar­
tach historii literatury polskiej warto­
ści i postawy tych kilku pisarzy, których 
szanuję osobiście, a dzieło ich żyje w 
mojej wyobraźni i sercu. Marzę tylko o 
jednym, aby oni sami zdołali zweryfiko­
wać we własnej rozwadze swoje słowa, 
które bynajmniej nie uleciały z namięci 
wielu kochających literaturę ludzi w na­
szym kraju.

Mam nadzieję, te tak się stanie. Mam 
nadzieję, że praktyka naszego odrodzo­
nego życia politycznego ułatwi im tę au- 
toweryfikację. ^e zrozumieją istotny 
sens wvdarzeń dni ostatnich. Że zoba­
czą nadzieję w tym, w czym ja ją wi­
dzę: że mianowicie odeszli z naszego ży­
cia na zawsze dwuznaczni chorążowie 
tych wielkich sztandarowych haseł. Jest 
czas i pora. źebv były już nie *vlko wiel­
kimi hasłami, ale rzeczvwistnścia nowego 
okresu. Nad tym będziemy pracować”.

W „Życiu Literackim” Władysław Ma- 
chejek publikuje artykuł pt. „Gomuł- 
kowszczyzna” po październiku’’ (chodzi 
o program przyjęty w 1956 r. przez ol­
brzymia większość narodu). Tamże Kon­
stanty Grzybowski pisze o roli studenta. 
„Żołnierz Wolności” (82,B) rozpoczyna 
druk obszernych fragmentów pracy Ka­
zimierza Sidora na temat agresywnej po­
lityki prowadzonej przez Izrael i mię­
dzynarodowe organizacje syjonistyczne; 
tytuł cyklu — „Agresja uzbrojonych pro­
roków”.

LEKTOR 

ją zajęcia. Najcenniejsze aparaty i przy­
rządy znajdują się w dole wylepionym 
gliną, o krok od schronu. Szałas, w któ­
rym monotonnie stuka maszyna — to 
powielarnia, gdzie sporządzane są skryp­
ty. Doświadczalny ogródek, a raczej o- 
gród, obejmujący spory szmat ziemi. 
Oglądam zioła lecznicze, hodowane przez 
pracowników naukowych uniwersytetu; 
zioła, dla których próżno można by szu­
kać nazw polskich. Słucham objaśnień 
dotyczących wykorzystania tych roślin 
we współczesnej medycynie.

Na łące studenci niższych lat odbywają 
ćwiczenia wojskowe. Pada komenda: — 
Padnij! Powstań! Kryj się! Biegiem! Ka­
rabiny ćwiczebne, kaski, kamuflaż o­
chronny z gęstego listowia—

Korespondencja 
z Hanoi

W dwie godziny później jesteśmy w 
„auli”, zbudowanej również z bambusa. 
Dziennikarz Le Quang z dziennika „Tien 
Phong”, odpowiednika „Sztandaru Mło­
dych”, który był niedawno w Warsza­
wie, przejmuje rolę tłumacza.— Zobaczyłaś fragment codzien­nej pracy jednego wydziału uniwer­syteckiego — komentuje mój tłu­macz Kinh, który przez dłuższy czas pracował w Ministerstwie Szkolnic­twa Wyższego DRW. — W podob­nych warunkach pracują wszystkie nasze uczelnie. Chcesz zanotować kilka dodatkowych szczegółów?—• Przed powstaniem Demokraty­cznej Republiki Wietnamu 95 proc, mieszkańców naszego kraju było a- nalfabetami. Istniały wtedy tylko dwa pełne licea ogólnokształcące, w Hanoi i w Sajgonie. Każdego roku wychodziło z nich łącznie zaledwie 40 maturzystów. Nauka była koszto­wna i trudno dostępna. W Hanoi działał jedyny uniwersytet z trzema zaledwie wydziałami: medycyny, far macji i prawa. Studiowało na nim niewiele ponad 700 słuchaczy. Pro­gram nauki i jej zakres wyznaczały — stosownie do swoich wymagań — władze kolonialne.— Podczas wojny poprzedniej, mi­mo niebywałych trudności, w głębi dżungli powstały cztery szkoły wyż sze i osiem szkół „pół-wyższych”, o poziomie średnim między liceum a uniwersytetem. W szkołach tych od­bywała się nauka w zakresie medy­cyny i farmacji, komunikacji, tran­

W rejonie 
doktora

Kolińskiego
Dokończenie ze str. 1części... mleczarek. Wiem, że spora część pacjentów ze wsi przyjeżdża do ośrodka z mleczarkiem. I z mleczar kiem chce się zabierać z powrotem. Trudno, muszę mleczarka wstawić do swego harmonogramu zajęć: otwieram ośrodek o 7.30, żeby za­łatwić najpierw tych dojeżdżają­cych. To są sprawy, z których na studiach człowiek by się śmiał, śmiał by się pewnie także niejeden kolega z miasta, ale tutaj nagle staje się to bardzo ważne. Tu trzeba całkiem ina czej podchodzić do różnych zagad­nień. patrzeć na nie z innej pozycji niż w mieście. Ja muszę przecież być takim małym omnibusem, no i tru­dno — jestem. Na przykład wtedy, gdv często z drżeniem serca,— przy stępuję do małego zabiegu okulistycz nego. Bow jakże mogę wysyłać kogoś do okulisty kilometrami w nągłym wypadku?Po południu doktor jeździ do obłożnie chorych; na szczęście ostat­nio już właspfą, „ośrodkową” karet­ką. Do domu, po żony i dwójki dzie­ci. wraca najczęściej późnym wieczo rem.— Niech mi pan powie, czy się to panu jeszcze nie znudziło? Trochę za dużo tych obowiązków. Po kilku latach takiej pracy lekarz ma prawo bvć zmęczony. I chyba tu tkwi źró­dło braku stabilizacji kadr na tych stanowiskach.— Tak, ale w wielu wypadkach można by temu zapobiec. Można by 

sportu i łączności, pedagogiki, sztuk pięknych i obcych języków. Możesz powiedzieć, że to przeszłość, że teraz toczy się nowa wojna, tamto wszyst­ko zaś stanowi zamknięty już roz­dział historii. To prawda. Ale wy- daje mi się, że nie sposób zrozumieć rzeczywistości naszego szkolnictwa wyższego, takiego jakim jest ono w kolejnym roku eskalacji — bez zro­zumienia naszych dawnych doświad czeń wojennych.— W roku 1954 dżunglowe szkoły i uczelnie wróciły do stolicy. Wiele piętrzyło się wówczas przed nami trudności. Francuzi wywieźli wszy­stko, co było potrzebne: sprzęt i wy­posażenie uczelni, biblioteki i pomo­ce naukowe. Rozpoczęliśmy nowy etap pracy w odmiennym otoczeniu. Powstawał nowy system nauczania — stop dawnych i późniejszych wa­runków, potrzeb, nawyków. W roku 1954 mieliśmy pięć szkół wyższych. W roku 1960 — osiem. Osiem szkół wyższych z 50 wydziałami i 18 ty­siącami słuchaczy. Ponadto w tym samym roku działały 34 szkoły „pół- wyższe” z 91 wydziałami i 26 tysią­cami słuchaczy. W tym samym roku rozpoczęły działalność kursy uzu­pełniające średniego stopnia. Przy­gotowywały one do matury słucha­czy pochodzących ze wsi.— Rok 1965, początek eskalacji, nie zahamował walki o wiedzę. Wszystkie uczelnie wyższe, przenie­sione poza obręb macierzystych miast, działają nadal. W 36 uczel­niach wyższych kształci się ponad 50 tysięcy słuchaczy. Sami, wraz z kadrą profesorską dokonali ewaku­acji ruchomego dobytku uczelni. Zbudowali, jak widziałaś, pomiesz­czenia i sprzęty. Troszczą się w ra­mach znanej ci już „samowystarczal ności gospodarczej” o uzupełnienie zapasów żywności, uprawiając wa­rzywa i hodując drób. No i oczywiś­cie uczą się. Uczą się z jeszcze wię­kszą pasją i zapałem niż za czasów pokoju.
Skąd my to znamy?” — notuję na 

marginesie, przypominając sobie podob­
ne doświadczenia i wnioski z czasów na­
szego tajnego nauczania z lat okupacji 
hitlerowskiej.— Ponadto — dorzuca Kinh — w roku bieżącym 30 tysięcy studen­tów i robotników wykwalifikowa­nych bądź wyjechało już, bądź też wyjedzie do krajów socjalistycznych na staż i na studia. To jedna z naj­cenniejszych form pomocy, wyświad czanej nam przez bratnie narody. To przygotowanie nowych kadr dla przyszłości.
to zmęczenie poważnie ograniczyć, gdyby taki rejon jak nasz „obsługi­wało” dwóch lekarzy. Wydaje się to całkiem proste: przyjąć drugiego. Okazuje się że często — jak właśnie w Śremie powiat dysponuje wolny­mi etatami, ale mogą one latami po­zostawać wolne, bo żaden lekarz nie przyjdzie na wieś jeśli mu się nie za gwarantuje mieszkania. Cóż — nie zawsze to można zrobić. Wiele jest takich miasteczek jak Dolsk, w któ rych się nic nie buduje. Ale często problem polega na stanowczo zbyt małej operatywności, zbyt małym zrozumieniu ze strony miejscowych władz administracyjnych. Stąd ta płynność kadr, stąd nadmierne ob ciążenie obowiązkami, a zwłaszcza przy tak rozbudowanej obecnie pro­filaktyce. A przecież to upowszech­nienie profilaktyki to jedno z naj­poważniejszych osiągnięć wiejskiej służby zdrowia. My tu z wielką du­mą i z radością patrzymy na młode matki, które już nauczyły się regu­larnie, co 6 tygodni, przyjeżdżać ze swoimi pociechami do badań , kon­trolnych. — O ileż przyjemniej by nam się pracowało, gdybyśmy wie­dzieli, że robimy naprawdę wszystko co można już dziś zrobić, w zakresie usług medycznych. Niestety, zdaje- mv sobie sprawę z tego, że nie każ­demu i nie na wszystko wystarczy czasu.Kierownik Powiatowego Wydziału Zdrowia dr Barbara Śliwińska sta­wia kropkę nad i przy moich rozwa­żaniach na temat pracy lekarza, od którego zależy poziom zdrowia naj­liczniejszej grupy naszego społeczeń stwa. Mówi do mnie: - „Doktor Ko liński? Zdarza się, choć bardzo rzadko, że przyjeżdża „do powiatu” całkiem oklapnięty, bez humoru. Wi dać że zmęczony, albo czymś znie­chęcony. I wtedy zawsze przeżywam ten sam moment niepokoju: zosta­nie?”
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